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PRAGA. 6.1. W kopalni wẹ- 
gla'w Duchcowie. gdzie przed- 
wczoraj wydarzyła się straszli- 
wa katastrofa. dzisiaj po po- 
łudnriu nastąpiły w kilku szy- 
bach dalsze wybuchy gazów. 
Skutkiem wybuchu naruszone 
zostały uszczelnienia płonących 
szybów. 

Jakakolwiek akcja ratownmi- 
cza jest wykluczona. liczba o0- 
fiar wynosi skutkiem tego po- 
nad 140 osób. 

Na znak protestu przeciwko 
niedostatecznym urządzeniom 
ochronnnym w kilku kopalniach 
zagłebia proklamowano dzisiaj 
strajk. 

PRAGA. 6.1. Na wiadomość 
o zaprzestaniu akcji ratunkowej 
w kopalni Nelson ogarnęło miej 
scową ludność olbrzymie rozgo- 
ryczenie. zwłaszcza. że n'ema 
nawet nadziei wydobycia zwłok 
ofiar katastrofy. 

Ludność twierdzi. że przyczy- 
ny katastrofv należy szukać w 
zarzadzeniach _ oszczędnościo- 
wych dvrekcii kopalni. Do miej 
soowości przvsłano silne oddzia 
ły żandarmerji, bv zapobiec e- 
wentualnvm rozruchom. Wszy- 
stkie mieiscowe hotele są zaje- 
te przez żandarmów. 

Z miarodainej strony oświad- 


_czono. że mur oddzielaiazy pło- 
- nący szvb. będzie można zbu- 


rzyć dopiero za kilka tygodni.— 

PRAGA, 6.1 — Na otwartym 
zjeździe zwiazków zawodowych 
górników uchwalono rezolucje. do- 
maraiaca się zaostrzenia przepisów 
inspekcyjnych. dotyczacych bezpie 
czeństwa w kopalniach czechosło- 
wackich oraz upaństwowienie ko- 
palń wegla. 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu 
radv ministrów postanowiono pod- 


czeństwa. 


dać natychmiast wszystkie kopal- 
nię w kraju dokładnemu badaniu 
celem stwierdzenia stanu 


Na znak protestu przeciwko nie- 


| dostatecznym urządzeniom ochron- 
bezpie- | 


nym w kilku kopalniach ` zagłębia 


proklamowano straik. 


Zawalone wejście do szybu Nelson III w Osoku. 


Nowe zniżki kolejowe 

Jak słychać, w kołach miarodaj« 
nych rozważany jest obecnie pro- 
jekt przyznania  50-procentowej 
zniżki kolejowej wszystkim 0so< 
bom odznaczonyjm Krzyżem  Nie« 
podległości. 

Sprawa ta ma być zadecydowa< 
ma już w najbliższym czasie. 


Zboczeniec skazany 
na sterylizac'ę 


BERLIN, 6.1, — W Zgorzelicach sąd 
skaza! 54-letniego robotnika Pugnera, 
za przestępstwo przeciwko obyczajno 
ści, popełnione przeciwko małoletnim, 


‘na karę jednego roku więzienia i ste- 


rylizacię, 
Zwołanie Komisji 
Spraw zagranicznych 


Przewodniczący sejmowej komisji 
spraw zagranicznych, pos. Radziwiłł, 
zwołał posiedzenie tej komisji na 
czwartek 11 b. m. godz, 5 popołudniu. 

Na porządku dziennjęn znajduje się 
przydział referatów kilku projektów 
ustaw ratyfikacyjnych różnych kon- 
weicyj międzynarodowych. 


Hitierowskie metody 


w Czechosłowacii 

CIESZYN 5.1. Rząd krajowy w Brnie 
rozwiązał zarząd gminy miasta Trzy- 
niec na czeskum Śląsku. którego bur= 
mistrzem był Polak Kornuta: i mano- 
wał komisarzem rządowym Czecha, 
Hulwę z Brna, 


Mordercza traba wodna 


zatopiła 4 inżynierów i 5 robotników 


PARYŻ, 6.1. W okolicach Kolma 
ru wydarzyła się nocy onegdajszej 
tragiczna katastrofa w zakładach 
hydroelektrycznych. które 
skiwały siłę wodna jeziora Czar- 


wyzy-= » nicą poziomu około 


mego i jeziora Białego, znajdują- 
cych się ponad dolina d'Orbey. Po 
między temi jeziorami istnieje róż 
100 metrów; 
pozwala to na wykorzvstywanie 


Nieuchwytny złodzier-rozpruwacz grasuje w pociągach 


Przec ał fufro : suknę by zaooyé woreczek z 


Od pewnego czasu w pociągach 
dalekobieżnych grasuje zuchwały 
złodziej kieszonkowy — 

rozpruwacz, 
którego pastwą padło kilkunastu 
Już pasażerów. 

Ostatnią ofiarą aieuchwytnego 
rabusia jest właścicielka sklepu sno 
żywczego w Zdołbunowie Zofja 

órowa. 

Jadąc w sprawach handlowych 
do stolicy, Górowa zabrała z so- 
bą około 

500 zł, gotówka oraz weksle, 
które ukryła w specjalnym worecz 

na piersiach. W pociągu, pomię 


dzy Dęblinem a Warszawą. korzy 


stając z tłoku. sprytny złodziej 


"przy pomocy nożyka przeciął Gó- 
_ rowej futro, bluzkę i z” 


skradł woreczek z pieniędzmi. 

Poszkodowana właścicielka 
sklepu w jakiś czas później Spo- 
strzegła kradzież, lecz pomimo aa 
tychmiastowych poszukiwań, 
wsżczętych przez obsługę  pocią- 
gu, złodzieja już nie znaleziono. 

Po przyjeździe na dworzec Głów 
ny w Warszawie, Górowa udała 
się do komisariatu i złożyła zamel- 


ddowanie. Okradziona podała ryso- 


Pis przypuszczalnego sprawcy kra 

dzieży, 

młodego, elegancko ubranego męż 
czyzny, 

który w wagonie nawiązał z nią 

rozmowę i przez pewień czas jej 

asystował. . 


7 -~ - 
pen gizmi 
się, iż kradzieży dokonał ten sam 
złodziej, który jest poszukiwany 
Już za szereg poprzednio dokona- 
nych kradzieży w pociągach. 


Ši 
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odójstwo emzrytowanego nauczyciela 


przemysłowe obu jezior. 

Około godz. 1 w nocy olbrzy- 
mia trąba wodna z hukiem uderzy 
ła w budynki fabryczne, zalewa- 
jąc je całkowicie. Woda przedosta 
ła się do sali turbin, w której znaj 
dowało się 9 osób: 4-ch inżynie- 
rów i 5-iu robotników. Katastrofa 
wydarzyła się tak nagle, że nikt 
nie zdołał się uratować. 

Na miejsce katastrofy udały się 
oddziały wojskowe i straży pożar 
nej. Zachodzi obawa. że wezbrane 
wody mogą przerwać tamy. co 
spowodowałoby zalanie doliny 
d'Orbey. Zagrożone farmy ewaku 
owano. 


porzuconego przez żonę i córkę 


W budynku mieszczącym szkołę po- 
wszechną nr. 89 (Inżynierska 10). za- 
mieszk'wał od kilku at emerytowany 
nauczyciel tej szkoły, 66-letm - Piotr 

| Koronowski. W czasie śwąt Koronow- 
sk. pokłócił się z żoną i córką j przed 
(trzema dniami obie kobiety wyprowa- 


Na podstawie rysopisu. i sposo- | dziły się: z domu. 


bu okradzenia policja przekonała- 


Od tego czasu Kotonowski nie wy- 


| 


chodził ze swego mieszkania. Dopiera 
onegdaj : wieczorem dozorczyni, prze. 
'chodząc obok drzwi mieszkan'a Koro- 
nowskiego poczuła woń. gazu Świetl- 
nego. Zaalarmowano policję t drzwi 
mieszkania wyważono. W kuchence 
sedział pochylony nad maszynką ga- 
zową Koronowski. > Wezwany jekara 
Pogotowia stwierdził śmierć, 


s 
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Sir. à 


Nieikiela, 7 stycznia 1934 r. 
Zastanówmy sie iroche.. = — => 
pane a a i ZET ZY PTZZOPA RE OEOĘ PZK SOA PRATECENECE 


Zenilizna i zdrowvw frzon 


niu jednego z komorników war- 
szą „pod zarzutem sprze- 
niewierzenia i deiraudacji. 

Jeden mniej — jeden więcej, 
jak mówi popularne powiedzon- 
ko, W tym wypadku — nawet 
jeden więcei. 

Nie jest to przecie żadna nad- 
zwyczajność. Na nieszczęście 
często, naprawdę zbyt często 
m y pisać o różnych dobrze 
urodzanych, wykształconych i 
wysoko postawionych w hie- 
rarchji społecznej hulta'ach, łapi 
groszach i deiraudantach. 

Ale bywa, że czasem przebie- 
rze się miarka, że ta ostatnia 
kropla ukaże nam całą dziwacz- 
ność, że użyjemy tu najdelikat- 
niejszego określenia, współczes- 
nego życia. 

I taką właśnie kroplą jest spra 
wa wymienionego na wstępie ko 
amornika. f 

Przemiły ten człowiek zara- 
biał tylko... od sześciu do ośmiu 
tysięcy złotych miesięcznie. O- 
czywiście — że przy tem — nie 
przepracowywał się zbytnio. 

No i biedakowi — nie starczy- 
"ło na życie. No — bo jakże? Jak 
"Że to można rzucać tysiącami co 
noc i co dzień, szaleć przy dźwię 
ku jazzbandu i kryształów, zmiie 
niać auta i biżuterię — za głu- 
pich osiem tysięcy? 

Odrzućmy te smutne żarty na 
bok. Pomyślmy natomiast, żę ol- 
brzymia większość wszystkich 
aier, deiraudacyi i sprzeniewie- 
rzeń popełniaja ludzie dobrze sy 
tuowani, łudzie na świetnie płat- 
nych stanowiskach, Gdv epilog 
takiej sprawy usłyszymy W Są- 
dzie, dowiadujemy się że pan X. 
czy pan Y. zarabiał miesięcznie 
trzy, cztery, pięć i osiem tysięcy 
złotych. A jednak kradł i sprze- 
niewierzał Bo mu — nie mogło 
wystarczyć. 

-Pomyślmy 0 tem, że obok kil- 
-ku czy kilkunastu tysięcy dosko 
nale sytuowanych ludzi, żyją, 
biedują i haruja ciężko miliony 
zarabiających po sto i po dwie- 
ście złotych miesięcznie. Nie 
mówmy już nawet o tem, komu 
ciężej żyć i „wiązać koniec 
z końcem“. Ale gdyby wziąć tyl 
ko tych pod uwagę, że poziom 
moralny pierwszych i drugich 
iest jednaki, to na jedna deirau- 
dacie komornika. bankiera, inży 
niera czy doktora powinno pro- 
centowo przypaść tysiąc, dzie- 
sięć tysięcy kradzieży i sprzenie 
wierzeń tych szarych ludzi, któ- 
rzy stanowią fundament i trzom 
społeczeństwa. 

A jednak — na szczęście — 


Pogoda 
, Przeważnie pochmurno i miejscami 
Bpady. Słabnący mróz, aż do odwilży 
w zachodnich dzielnicach kraju. ~ 
. Naogół słabe wiatry z kierunków po 
łudniowych, 


Na szczęście — i 
Bo jeśli z jednej 


ralriość i uczciwość społeczna i- 
stnieje przedewszystkiem wśród 
tych miłjonów ciężko i uczciwie 
pracujących na chleb codzien- 
ny, a nie wśród kilkunastu ty- 


sięcy wybranych, którzy nawet 


w najcięższym dła ogółu czasie 
„muszą“ pić szampana — to Z 
drugiej strony obok tych Świet- 
nie zarobkujących deiraudan- 
tów rodzą się coraz nowe za- 
stępy ludzi, którzy tuż nietylko 


żyłą z zgłodowych zarobków, a- 
le nawet wyciągać muszą rękę 
po grosz żebraczy. 


my sobie choćby takie sprawo- 
zdanie z serii sądu warszaw* 


skiego. 

„Sąd Grodzki „oddział VI przy 
ul. Złotej, wydał już pierwsze 
wyroki w sprawach internowa- 
nych żebraków. Wśród osób, 
które stanęły przed sądem za 
żebractwo. zna!azły się osoby 
z wyższem wykształceniem. 

Rezpacziiwa pauperyzacia za 
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Titulescu 


nowy gabinet premjera Tatarescu 


BUKARESZT. 6.1. Man. Titules= 
cu przybył wczoraj przed poł. 
do Bukaresztu i niezwłocznie od- 
był dłuższą konferencje z przewod 
niczącym partji liberalnej Bratia- 
TL 

W godzinach wieczoraych stało 


się wiadomem. że Titulescu nie 
wejdzie do nowego gabinetu. a te 
kę spraw zagranicznych obejmie 
prowizorycznie premier  Tatares- 


cu. 
Jak wiadomo, Bratianu również 
nie wszedł do gabinetu Tatarescu. 


tacza coraz szersze kręgi, wypę 
dza na ulicę dawnych posiada- 
czy placówek handlowych, u= 


To nie przesada. Przeczytaj- | rzędników, pracowników” unry» 


słowych prywatnych, szefów: 
przedsiębiorstw, którzy dawniej 
dawali pracę innym, a-dziś zmu 
szeni są sami wyciągać rękę, 


żebrząc. 

Henryk St, dawny starszy, 
przodownik policji, na którego 
widok drżeli żebracy ongiś. dziś 
sam jest żebrakiem. Nie pił, nie 
hulat, nie tracił, pracował dopó” 
ki... nie stracił pracy. 

Pan Ł.., brat wysokiego urzę" 
dnika państwowego, były. ofi= 
cer, włada 5 językami, skończył 
uniwersytet. Lecz to już inny 
typ: nałóg morfiny i ałkohoft i 
połączone z tem koszty prze” 
wyższały jego możliwości Za 
robkowe. łednocześnie zmniej» 
szaiac zdloności do pracy. 

P. B.. były kupiec, miał sbład 
manufaktury przy ul. Gęsiej. | 

I tak dalej, i tak dalej. 4; 


Sztuczki fałszywego mecenasa 


Wiersz łaciński jako... akt rozwodowy 


Specjalnością Samuela Grossan- 
ga jest podawanie się za adwoka- 
ta lub też aplikanta adwokackie- 
go. Grossanzg miał już kilka spraw 
sądowych o tego rodzaju  OSZi- 
stwa. 

Słynna była jego historja, kiedy 
to potrafił wprowadzić w błąd ad- 
wokata Olśnickiego i 
zająć w jego kancelarji miejsce ap- 

likanta. 
W sądach zwrócono uwagę, że W 
kilku sprawach, w których w cha 
rakterze obrońcy był ustaaowiony 
adw. Olśnicki, zaginęły akta. Oka 
zało się, że we wszystkich tygch 
wypadkach w imieniu adw. Olśnic 
kiego występował Grossang, który 
wówczas zresztą przyswoił sobie 
nazwisko Dąbrowskiego. Podejmu 
jąc się prowadzenia spraw, gwa- 
rantował on klientom, iż tak niemi 
pokieruje, że procesy „Świata bo- 
żego nie zobacza”. Cała sztuczka 
polegała na tem, że Grossang zia- 
wiał się w kancelarii sądowej z 
pełnomocnictwem, brał akta rzeko 
mo do przejrzenia i 


upatrzywszy Sposobią chwilę, cho 
wał je do swej teczki. 

Odbywszy karę za oszustwa i 
kradzieże akt sądowych, Grossang 
trafił znów na ławę oskarżonych 
w związku z przeprowadzeniem 
pewnej niewieście „rozwodu”.. Po- 
dał się za adwokata, pobrał pienią 
dze i po pewnym czasie wydał 
klientce 5 
pisany po łacinie i opatrzony licz- 
nemi pieczęciami dokument roZ- 

wodowy. 

Gdy papier ten wpłynął do sądu w 
związku z pewną sprawą cywilną, 
dotyczącą majątku obojga malżon 
ków, okazało się, iż rzekomy akt 
rozwodowy, jest poprostu łaciń- 
skim wierszem starożytnego poety. 
rzymskiego Owidiusza. 

Ponowna kara sadowa nie po- 
prawiła jednak  Grossanga, gdyż 
w piątek znów zasiadł na ławie os- 
karżonych za oszustwa popełnione 
na stanowisku 
kierownika biura porad prawnych 

„Universum“, 

Przedmiotem sprawy były trzy 


Leśniczy Ks. 


raciborskiego 


za muje się przemytem 


Z Rybnika donosi (Wa): 

Od diuższego czasu obserwowa- 
ły organa straży granicznej na od- 
cinku Grabownia — Olszywka le- 
śniczego ks. raciborskiego niej. Mo- 
krego, który mieszkając w swyrił 
pałacyku, oddalonym 200 m. od gg- 
stym lasem porosłej granicy. trud- 
nit się w „wolnych chwilach“ prze- 
mycariem z Niemiec różnych arty- 
kułów, wśród których przeważały 
cyfara. 

Do celów- przemytniczych Wy- 
ćwiczył Mokry swego psa, z któ- 
rym nigdy Się nie rozstawał,  * 

Z powodu niezwykle trudnych 
warunków terenowycli trudno było 
funkcjonarjuszom straży granicznej 


ująć leśniczego na gorącym uczyn- 
ku. Aż oto onegdaj zatrzymano go 
w chwili przekraczania pasa gra- 
nicznego. Przychwycony na gorą= 
cym uczynku Mokry mocno się 
skomiudował i nie znalazł słowa 
wyiaśnienia dla celów swych we- 
dćrówek; wystarczała bowi 
leziona przy nim skrzynka drogich 
cygar niemieckich, które skoniisk0- 
iwano. 
„Przemyt wraz z protokułem zło- 
żono w ufzędzie. celnym w Smni- 
"nie. 

Należy zazmaczyć. , że leśniczy- 


przemvtnik jest obywatelem mic- $; 
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j mięckim, ». ~ 


zma- 


trzech „klientek“ 


oszustwa. Jedno z nich dotyczyło 
przywłaszczenia weksli danych 
Grossangowi przez niejaką p. Stun 
ską do wywindykowania, Jeden Z 
weksli Grossang zainkasował, jed+ 
mak nie chciał oddać pieniędzy, 40i 
wodząc. że wystawca wzbrania* 
się z honorowaniem weksla i aa 
leży wytoczyć w zwiazku z tent 
sprawę. Tymczasem DP. Słupska; 
dowiedziała się wypadkiem, iż wyi; 
stawca weksel w temminie zapła=ę 
cił. y 53 
Aresztowany Grossang. do ee 
dził, że wprawdzie zaimkasowałę 
pieniądze za jeden weksel, ale 
zgodmie z życzeniem klientki, 
obrócił pieniądze na prowadzenia. 
jei dalszych spraw. . 4 
Pozostałe zaś weksle zgubil. "7% 
Przebywając w areszcie przy U= 
rzędzie Śledczym w  Wiarszam 
wie, Grossang usiłował wysłać 
gryps adresowany do _ nieja 
kiej Ireny Syklowskiej. U Syk= 
łowskiej dokonano przeto rewizji R 
zaraleziono tam wszystkie le: 
p. Słupskiej. i 


W toku śledztwa wpłynęły jesz 
czę skargi p. Marji Orzechowskież, 
właścicielki domu przy ul. Kruczek 
25..oraz p. Zofji Anteckiej, właści 
cietki domu nrzv ul. Widok w War« 
szawie, które powierzyły oskarżonę 
mat czynność imkasowania Komore 
nego od lokatorów. Grossang %b0+ 
wiem podawał się í 


za Specjalistę w wydobywaniu pie 
niędzy od ciężkich płatników, 
przedstawił się zaś za adwokata 
Emila: Radlińsk>ego. P. Orzecłłow 
skiej zdefraudował w ten sposólą 
1200 zł.. zaś-p. Anteckiej 2 tys. złą 
Oskarżony Grossanz W toku 
piątkowej rozprawy do  winyj 
się nie przyznał. dowodząc że 
ofiarą nieporozumienia. Ni 
aresztowanie D 


s 


w uregulowaniu 


iesvodzi® 
rzeszkodziło mur „. 
Spraw; wszystkiebj | B> 
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SPORT 


e Naprzód Lipiny — Ruch Liga 
4:3 (1:2). 

Ruch osłabiony  a'ęobocnością 
Włodarza, Zarzyckiego i Wadasa 
uległ mistrzowi Śląska zupełnie nie 
zasiużenię. Wskutek grzęsk.ego 
boiska gra odbywała się niezwykle 
aciążiiwie. 

Wine porażki ponosi w znacznym 
stopniu bramkarz Kurek; który po 
dłaższej ` absencji czuł się bardzo 
miepewuie. 

Mecze towarzyskie: K. S. Iskra 
Siemianowice — Policyiny KS Ka- 
3 towice 8:3 (5:2). 

Gre znamionowalo szybkie tem- 
po. Siemianowiczanie zaprezento- 
wali pierwsze mieisce w tabeli. 

K. S. Pogoń — Nowy Bytom coj- 
tra Pogoń — Katowice 2:6 (1.4). 
„Gra bardz ozajmująca. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Pazurek 
JI i Tajor po dwię, Langer i Kruk 

po jedinej. 

Wczoraj odbyły się zawody Ślą- 
skiego kl. hokeiowego Katowice 
przeciwko siemianowickiemu %. h. 
z wynikiem remisowym. Kerowni- 
<ctwo zawodó wspoczywało w rę- 
kach p. Górskego. 

Wawel Nowa Wieś — Dąb Kato- 
wice 4:2 — Amatorski KS — FC 
Katowice 5:3. Jedność Michatkowi- 
ce — Śląsk Siemianowice 2:1. Za- 
wody przerwano przed końcem Z 
powodu erzaskiego boiska. 

SZERMIERKA NA ŚLĄSKU 

W pom edziałek, środę i piątek bież. 
tyg odbedą się wstępne rozgrywki o 
mistrzostwo Śłąska na rok 1934 w sza- 
bł. Wadki te odbywać się będa o g- 
48 w gmachu Śląsk ch Techn. Zekła- 
dów Naukowych w Katowicach (sala 
szermiercza), finał zaś odbędzie się w 
safi szermerczej Policyjnego K. S. (ul. 
Bartosza Głowackiego) dnia 13 b. m, | 
0 godz. ł9ej. Udział w walce zgłos(i 
pp. dr. Tarnowsk, Kamdziora. Roiek, 
Rauśniok i Rembalski z I. ŚL KI. Szer- 
enierczego oraz pp. Zaczyk, Radecki, 
Kaczmarczyk | Kameła z P. K. S. 


Dwa karambole 
samochodowe 


Wczoraj orzedpołudniem na ul. 
Wisłookiej w Brynowie zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek samocho- 
dowy. 

Samochód ciężarowy Śl. 11446, 
stanowiący własność firmy Ekman 
w Katowicach, kierowany przez 
szofera Emila Thoma (Gl'wicka 25) 
mijając się z jadącym w przeciwnej 
strony samochodem zawadził o 
przydrożne drzewo i wpadł do ro- 
wat. Wypadku w,łudziach na szczę- 
ście n'e było. 

Podobny wypadek miał miejsce 
wczoraj rano na uł. Krakowskiej w 
Szopienicach, gdzie również w cza- 
sie mijania wnadt pod samochód 
osobowy Śl. 3938 inwalida górni- 
Czy Andrzej Ociepka z Janowa 
(Mikołowska 17). Ociepka doznał 
złamania nogi i obojczyka. 

W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w 
Katowicach. 

Jak zdołano ustalić, winę wypad- 
ku ponosi szofer. który bezpośre- 
dnio po tem zbiegł. 


Też biograf - mater 


Wczorajszej nocy wybił jakiś nie- 
zmamy typek szybe w oknie wystawo- 
wym drogerj Br. Gordonia przy ul. 
Haiduckiej 5 w Król. Hucie, skąd za- 
brat aparat fotograficzny 9X12 warto. 3 
Ści 60 zł. a na widok przechodniów 


 uciski w kierunku ulicy Gimnazjatnej. 


© włamanu zawiadomiono poł cię, | 
Pościg za rabusiem okażał się jednak 
spóźuiony, 


„NOWY CZAS Niedziela, 7 stycznia, 1934 


r. 


Ne ustja wyprawy bezrobotnych 


po „czarne diamenty“ 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): 

Pozbawieni możności+nabycia 0- 
pału bezrobotni Rojcy. Radzionko- 
wa, Nakła i okolicznych miejscowo- 
ści urządzają CO noc mrasowe wy- 
prawy ma tory kolejowe w-celu- za- 
opatrzenia się nietegalnie w węgiel 
z przejeżdżajacych wagonów kole- 
jowych. 

Wczoraj usiłowała grupa bezro- 
botnych wedrzeć się na zwałniają= 


cy bieg pociąg węglowy, jednak 
uzbrojona: s'użba kolejowa oddała 
kilka strzałów na postrach, co mia- 
ło ten skutek, że bezrobotni porzu- 
ciwszy węgiel, ratowali się ucie- 
czką. 

* Władze administracyjne winny 
temu energicznie zaradzić, zarzą- 
dzając wydziełanie węgla bęzrobot 
nym zamieszkałym w wymienio- 
nych gminach. 


Pijacka awantura na samochodzie 
Nc go nie nauczył dom poprawy 


Wczoraj w godz'nach popołud- 
aiowych ul. Wojciechowskiego w 
Załężu była terenem słckanda.iczaej 
awantury, którą spowodował zrai- 
dujący się w- stanie nietrzeźwym 
2l-ietni Wilhelm Szwajnoch, po- 
chodzący z Dębu, który przed- kil- 
koma dniami opuścił zakład po- 
prawczy w Cieszyw.e. 

Szwajnoch wskoczył na chłodni- 
cę jadącego „a | usiłował 
uszkodzić lampy. Mimo wysiłków 
szofera, by Szwajwocha strącić z 
samochodu. ten uczepiwszy się rę- 
koma b'otników trwał w swej po- 
zycji. Wobec tego szofer zwrócił 
się do przechodzącego ulicą st. 
przod. Freja z prośbą o iaterwen- 


cię. 

Na wezwanie przod. Freja Szwaj 
noch złazł z samochodu, jednako- 
woż tejże samej chwili rzucił się 
styłu na szofera i jego pomocnika, 
bijąc ich pięściami po głow.e. Zaj- 
ście to spowodowało olbrzytnie 
zbiegowisko. 

Kiedy st. przod. Frej usiłował 
doprowadzić do kom'sarjatu awan- 
tumika, ten upadł na ziemię i u- 


3 


Dwa zamachy 
samobóicze 


Wczoraj w zamiarze samobój- 
czym zażyła esencji octowej 20-1e- 
tnia Gertruda Urgasówuna” (Szopie- 
rice, Kilińskiego 6). Przewiez ono 
ją do szpitala w Szopienicach. Przy 
czynną były uieporozumi:cnia TQ- 
&zinne. 

Również usiłował pozbawić się 
życia przez spożycie dawk! kwasu 
solnego  40-ietui Tomasz Grygier, 
mieszkaniec Siemianow c (Sienkie< 
wicza 11). W stanie nieprzytome= 
nym przewiezony do lecznicy 
Brackiej w Siemianowicach. 

W tym wypadku przyczyną był 
brak pracy i rozstrój nerwowy. 


Włamywacz w Soórnicy 


W związku z włamaniem do skta 
du krawieckiego Franciszka Tyra- 
.kowskiego w Król. Hucie, o czem 
donosiliśmy obszernie w numerze 
świątecznym przeprowadziła poli- 
cja śledcza w Król. Hucie docho< 
dzenie, w wyniku którego ujęto 


czępiwszy się rękoma kraty kara- sprawczynię tego włamania oraz 


łowej, nie pozwolił się ruszyć z 
miejsca. Dopiero gwizdkiem we- 
zwany policjant usunął go z ziemi. 

Chwilę tę wykorzystał Szwaj- 


noch, wskoczył w tłum i zbiegł ku | niesienie karne do sądu w 
| Hucie 


radości gawiedzi, 


Tajemnicze zwłoki 
ma forze kole'owym 


Wczoraj w południe służba kole- 
jowa zaw.adomiła policię z komi- 
sarjaty dworcowego w Katowicach, 
że «a torze opodal parowozowni 
leżą znieksztatcotie zwłoki męż- 
czyzny, któremu koła pociągu 
zmiażdżyły czaszkę. 

Okazało się, iż zwłoki należą do 
Kazimierza Biemajczyka, ur. w r. 
1912 w Koszłowie, pow. Odoła- 


nów (Wielkopolska). 
hodzena nie zdołały ustalić, 
czy Biemajczyk popełnił samobój- 
stwo, czy też padł ofiarą aieszczę- 
 śliwego wypadku. Stwierdzono je- 
dynie, iż nie był on meldowany w 
Katowicach. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala miejskiego w Katowicach. 


` 


Gózie seran wychował -- pan'e N edoba 


W związku z nieszczęśliwym wypad 
kiem górniczym jaki onegdaj miał miej 
sce na kop. „Niemcy“ w Świętochłowi 
cach zwróciła się nasza redakcja tele- 
fonicznie o pewne szczegóły, 

Na uprzejme zapytanie współpracow 
nika redakcji odpowiedział kierownik 


kopalni p. Niedoba w sposób urągający 
kulturze i ogładzie towarzyskiej. 
W naszych oczach p. Niedoba zdał 
egzamin uprzejmości — „celująco“, 
I pomyśleć, że to człowiek z dyplo- 
mem inżynierskim. 
| Bez komentarzy. 


Dwe szajki przemytnicze i jedna melina 
ziikwidowane przez „zieionków 


W ub. piątek ujęty patrole Stra- 
ży Granicznej Komisarjatu w Szar- 
teju dwie mniejsze szajki przemyt- 
ników. a mianowicie pierwszą w 
godzinach przedpotuduiowych pod 
Brzezinami Śl. drugą natomiast w 


Wiamywacze 
wynieśli szampan 


*Wczorajszej nocy dokonano wła 
mania dò piwnicy Jerzego Kis in- 
gera, kupca w Katowicach (Maieiki 
5), Łupem rabusiów stało się 50 fla- 
szek wina, likierów i  szampawa. 
Szkoda wynosi 1000 zł. 


Przyiemniaczek 


Wczerai późnym wieczorem zatrzy= 
miała policja na ul. Welności w Chorzo 
wie 29-lctn, Józefa Szeję z Król. Huty 
(Chorzowska.7) niosącego w koszyku 
kilka metrów kiełbas, Jak się okazało 
kiełbasy te skradł Szeja swemu ojcu 
i zamierzał je spieniężyć. 

Łup zwrócono ojcu zaś miły synalek 
Spoczął w areszcie I komisariatu poli- 
cii 


godzinach wieczornych pod Maciej 
kowicami. Zatrzymanymi okazali 
się mieszkańcy Brzezin Śląskich 
Józef Ryś i Józef Szynowski (14 
kilo Maggi w płynie i kostkach, 100 
gr. sacharyny i kilkanaście flaszek 
medykamentów niemieckich). oraz 
mieszkańcy Siemianowic: Wtady- 
Sław Chrząszcz i Jerzy Gnabka. 
Ludwik Rutkowski z RH i 
Romuald Wolski z Dańdówki (pow. 
Będzin), 

Ci ostatni posiadali 1 kilo sacha- 


rańcz, 9 maszynek do strzyżenia 
włosów i kilka fartuchów _ gumo-' 
wych. Przemyt zajeto i złożono w 
urzędzie celnym w Brzezinach Ślą- 

Ponadto przeprowadzili wywia- 
dowcy straży gran, niespodziewatią 
rewizję w mieszkaniu Fajzenbau- 
ma w Szarleju (Kościuszki 8), gdzie 
zajęto pochodzące z przemytu to- 
wary w postaci Kilkanaście kilo 
pomarańcz. 

Pod Szarłejem zatrzymano oneg- 
daj Jana Nowaka z W. Piekar z 
przemytem 9 kilo pomarańcz. 


O A a 
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kradzieży materiałów ubraniowycjł 
25-letnią Janinę Zajacównę zam, w 
Jęzorze pow. Będzin. 

Na złodziejkę wniosła Sbm s: 
Tois 


5 Zapomnialski 
poniósł szkode 


Mieszkaniec Chorzowa Ludwik Zę+ 
bok (Szopena 1) bawiąc przed kilkoma 
dniami w składzie Bartoszka w Król. 
Hucie (Piłsudskiego 31) celem dokona 
nia zakupów zapomniał i na ladzie skie 
powej pozostawił swój portiel z kwotą 
40 zł, Gdy po pewnei chwili powrócił 
do składu celem odebrania portfelu do 
wiedział się z przykrością, że portie= 
lem „zaopiekował* się pewien stały 
klient, którego nazwiska nie zdołano 
narazie ustalić. 

Poza gotówką portfel zawierał kartę 
cyrkulacyjną oraz dokumenty osobiste 
Zaboka. 


Giną portfele... 
w urzę zie skarbowy m 


e Onegdaj przedpołudniem panował w 
urzędzie skarbowym w Wielkich Haj= 
dukach niezwykły natłok płatnikówe 
Wszyscy chcieli być pierwsi przy 04 
kienku. 

I pan Wiłhelm Jarnik z Goduli (Kos 
ciuszki 4) chciał być pierwszy, To też 
ami nie zauważył jak mu zoperowano, 
kieszeń z której znikł portfel z doku+ 
mentami osobistemi i przeznaczoną na 
uiszczenie podatku kwotą 50 zł. 


... 
... 


Bal na Kolonje 
- harcerskie 


Koła Przyjaciół Harcerstwa w Katoe 
wwicach urządzają pod protektorateną 
p. wojewody Śląsk: d-ra Grażyńe 
skiego i p. marszałka u Śląsk ega 


ryny krystałicznej. 20 kilo poma- | Wolnego bal, z którego dochód prze+ 


zmaczony będzie na kolonie zimowe ê 
letnie harcerskie. 

Bal odbędz:'e się w sałonach recep- 
cyjnych w gmachu wojewódzkim w 
dniu 27 b. m. 

Grono gospodyń i gospodarzy Cczy* 
nia już przygotowan a do tei zabawy: 
która niewątpliwie zgromadzi elitę to 
warzyską G. Śląska i Zagłębia Dąbrow: 
skiego. 


m_i É; 


(ona msła w Katow'cach 


Magistrat ustakit cenę masła desero- 
wego w detalu wa 2.96 zł. za i kg, 
w wolnej sprzedaży rynkowej. 


Nr. 7. 
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O kobiecie--na sprzedaż... 


A na imie jej: 


Liczą się na tysiące i dziesiąt- 
ki tysięcy. Choć tworzą jeden 
uznany przez prawo i opinię pit- 


Są wszędzie. W Warszawie i 
w. Krakowie, w Poznaniu i Ka- 
towicaz h., w Diotłkowie i w Ry- 


niy ieęsteśiny „chuSstkowe”... 


pinie — w każdem najmniejszem | bliczną zawód, różnemi się nie- 
miasteczku wielk$zi Rizeczypa- | raz pracami zajmowały. Były 
spolitej — są. Gdy zapłoną la- ; służącemi i modystkami, robot- 
tarnie uliczne, gdy noc ogarnie | nicami i sklepowemi, artystka- 
domy i ulice — rozpoczyna się | mi i urzędniczkami, praczkami 
ich rraca“ i nauczycielkami, kasierkami, 


Na targowisku, 


| 
| 
I 
i 
| 
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Niedziela, 7 stycznia 1934 r. 


Haniebna plama na naszem życiu społecznem 


szwaczkami i kwiaciarkami. — 
Wyszły ze wszystkich zawo- 
dów, kast i sfer społecznych. 

Czy można więc zamknąć o0- 
czy i dyskretną tolerancją prze- 
milczać ich istnienie? Godzić 
się na wszystko zło czy dobro 
z tego Źródła płynące i rzucić 
zasłonę na tę żywą, drgaiącą, 
rzeczywistą część życia, które 
jest i powinno być takiem, ja- 
kim mieć je chcemy ? 

Nie można — i nie wolno. Su 
mienie i surowy obowiązek na- 
kazują main mówić i pisaś o tych 
sprawach bez względu na to, 
czy. i o ile komuś to się podo- 
ba. Nakazuiją nam wskazać wy 
raźnie i odważnie każde zło, 
obnażyć każdą ni 'eprawość i 
niesprawiedliwość, która się pie 
ni w naszem życiu społecznem, 
bez względu na to iloma wieka- 
mi tradycji jest ona obciążona i 
jakie moce z tych czy innych 
względów w jej obronie stają. 

Obowiązku -tego przestrzega- 
my zawsze i nie uchylimy się 
od tego i tym razem. Dlatego 
zaimiemy się dziś — problemem 
prostytucji. Podkreślamy maz 
jeszcze — problemem prostytu- 
cji. 

Nie dolą lub niedolą dziewcząt 
pchniętych w odmęty tego za- 
wodu, nie dobroczynnemi i do- 
raźnemi plasterkami fałszywej 
filantnopii, nie mętnem i gadatli- 
wem  roztkliwianiem się nad 
szczegółami — przy równocze- 
snej całkowitej zgodzie na sy- 
stem, w którym te rzeczy są 
tylko nieodzowną cząstką ca- 
łości. 

Sięgniemy do Źródła i trzew 
tego niesłychamie ważnego za- 
gadnienia społecznego. które w 
galerji wszystkich ciemnot i bar 
barzyństw Średniowiecza zajmo 
wało pierwsze i godne miejsce. 
Ale równocześnie jest hańbą i 
karygodnym absurdem — które 
go wstydzić się powinien czło- 
wiek XX wieku. 

+ 

Jedna z tych rzeczy, o któ- 
rych się nie mówi. 

Prostytucja — brzydkie 
wo. 

Czy jednak naprawdę nie mó- 
wii się o tem? * Może tak i było 
za czasów Gabryeli Zapolskiej, 
która tym terminem ochrzciła 
jedną z najlepszych swoich ksią 
żek. 

Ale dzisiaj? Dziś 
i pisze — dużo. A nawet — za du 
żo, jako twierdzą ci, którzy się 
mianują stróżami moralności pu 
blicznej. Jak twierdzą ci, któ- 
rych oburzają „niezdrowe dresz 
czyki“, jakie może miecić ta 
sprawa. Jak twierdzą. lub myślą 
ci, którzy nie lubią gdy im ktoś 
mąci spokój i dosyt, gdy im 
psuje się piękną panoramę świa- 


sło- 


mówi się i | 


ta, gdy drażni się zgodne i ug0* 
dne zbiorowe, giętkie — o jak- 
że giętkie i cierpliwe zar 
sumienie. 


Więc dzisiaj — pisze się o tem 


dużo. 

Pisze się. 

lo tem, że olbrzymi proceńt 
tych dziewcząt ima się „rzemio- 
sła* tylko z głodu i braku pra- 
Cya 

I o tem, że ten chleb mię jest 
wcale taki „lekki“, jak to się u- 
tarło, jak to się. mówi, pisze i 
myśli... 

I o zimnych, mroźnych, lodo- 
watych do szpiku kości nocach 
na ulicy.. I o głodzie źrącym 
w nętrzności... O twardych cham 
skich pięśc jach sutenerów i al- 
fonsów.. O życiu bydlęcem, cho- 
robach strasznych i podłym zgo 
nie- 

Pisze się pięknie, z łezką, tkdi 
wie i w rękawiczkach. Czasem 
się nawet wywiadzik z którąś 
z tych nieszczęsnych zrobi. A 
potem oględnie proponuie się 
plasterki, lekarstwa różne, że- 


e s 


by nikogo nie obrazić. ni urazić. 
'Żeby nie Pe ać zbyt mocnych 
słów, żeby nie stawiać - kwestji 


zbyt jasno, żeby nie było „szkam 
dalu“ jak mawiała pani Dulska. 
„Może domy- wychowawcze, 


Ulice wielkiego miasta wyrhagają eleganckich kostiumów... 


Wyklete rybki szabasowe 


„Sfan wyjatkowy” w clem m eście snowedz jednego papierosa 


Bogobojna ludność moiżeszowe= 
go wyznania w calym Przemyślu 
i okolicy drugą już sobotę zrzędu 
obchodziła wczoraj 
bez tradycyinei rybki szabasowej, 
a takich sobót ma jeszcze przed 
sobą: conajmmiej trzy — do końca 
Styczeria b. r. Wszystkie bowiem 
ryby, czy to złowione w Sanie, czy 
dowiezione, obłożone zostały na 
cały miesiąc w Przemyślu i jego 
najbliższej okolicy klątwą, w myśl 
której Żydom mieszkającym w tem 
mieście i w promieniu 10 klm. od 
Przemyśla nie wolno ryb ani kupo 
wać ani spożywać. 

A wszystko poszło 0... papiero- 
sa, takiego sobie 

zwykłego papierosa 
monopolowego. 

W dniu wigilijnym — a była to, 
jak wiadomo, sobota — kiedy 
pl. Rybim w Przemyślu panował 
ruch. największy, kilku bogobof- 
auych Żydów śpieszących do bóżmi= 
cy, zauważyło, żę 

jeden z handiarzy, 

mimo sabatu, pali panierosa, > 
W chwilę później w całym Prze- 
myślu wiedziano już o sprofanowa 
nin sabatu przez handlarzy ryb. 
Wówczas kilku poważnych człoń= 


ków rabinatu udało się na pl. Rybi 
i wezwało przekupuiów żydow- 
Skich, by zgodnie z przepisami re- 
ligiinemi nie palili papierosów. Hau 
dłarze nietylko jednak nie usłuchali 
wezwania, lecz 
demonstracyjnie zapalili 
papierosy, 
a gdy oburzony tem jeden z człon 
ków rabinatu wyrwał najbliższemu 
handlarzowi papierosa z ust, został 
trafiony żelaznym garnkiem, wy- 
pełnionym żarzącemi się węglami. 
Natychmiast po tem niesłycha- 
nem zajściu odbyło się nadzwyczaj 
ne zebranie rabiaatu, na którem 
rzucono straszliwą klątwę 
„chajrem* 
nietylko na handlarzy z pl. Rybie- 
go, ale i... na wszy stkie biedne ry- 


wszyscy 


by znajdujące sie w Przemyślu i 


zje ma przeciąg całego miesią 

Klata tą nie przeraziłą się lud- 
ność chrześcijańska miasta i spokoj 
nie spożyła swą wieczerzę wigilii 
ną. Natomiast przerażenie ogannę 
ło przemyskich Żydów. zwłaszcza 
że wielu z nich, mie wiedząc mic 
jeszcze o klątwie, kupiło ryby i spo 
żyło je w czasie sabatowei kolacji. 

em zapobieżenia podobtiemu nie 


CZYKADETE 


| 


szczęściu na przysziość, członko- 
wie miejscowego religijnego towa 
rzystwa „Szomrei Sabath“ poczęli 
obchodzić wszystkie mieszkania ży 
dowskie i 

przestrzegać przed kupowaniem 

ryb w ciągu całego stycznia. 
Równocześnie zaś na pl. Rybim 
stanęły posterunki obywatelskie, 
czwwające nad tem, by któryś z ob 
cych Zydów «ie popełnił przez nie 
świadomość grzechu, nabywając 
ryby w Przemyślu, 

Znaleźli się nawet tak gorliwi 
wyznawcy, że skupowali ryby u 
handlarzy przemyskich, 

aby je niezwłocznie wrZucić 

do kanałów ulicznych. 

Zaniechali tego dopiero wówczas, 
gdy przekomali się, że bogobojność 
ich zręcznie wykorzystali ich 
współwyznawcy - handlarze, 
żąc -sobie płacić za strefnione ryby 
ceny dwa razy wyższe od targo- 
wych. 

W tej chwili konflikt jeszcze 
trwa, handlarze bowiem — mimo 
bojkotu — nie chcą się mgiąć i pod 
dać mnakazom rabinatu. Nie jest 
też wykluczone, iż 

klątwa przedłużoną będzie 
„na dalsze miesiące, 
a nieszczęśni obywatele przemyscy 
mojżeszowego wyznania przez wie 
le jeszcze sobót spożywać będą 
mirsieli szabasowe wieczerze (bez 
tradycyjnej ryby. 

Cieszą się ze skuików tego nie- 
zwykłego zatargu tylko poczciwe 
rybki w Sanie, mając zagwaranto- 
wane bezpieczeństwo narazie przy 
najmniej przez miesiąc, 
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a może poprawcze, a może ja- 
kąś wyższą taksę za ciężką 
„pracę“? A może to, a może 0- 
wo. a może jeszcze: jakaś inna 
zbawienna- wyhodowana „we 
współczującem. sercu . pigułka... 
Różne daje. się rady... 

Skoro się: już napisało o tem. 
skoro się już roztkliwiło, -skono 


się już - pomówiło o tych spra- 
wach -ze Świętą: zgrozą lub 


współczuciem, ma się sumienie 
spokojne. Sprawa jest już za- 
łatwiona. Taki zastrzyk dobnze 
nam robi. Można już wtedy mi- 
nąć dygocącą z głodu i zimna 
prostyłutkę, można zatkać u- 
szy, gdy głównie ulice wielkie- 
go miasta rozebrzmią o nocnej 
porze wrzaskami i piskiem ch'wy 
tanych i ciągnionych do czar- 
nej policyjnej karetki  dziew- 
cząt. można o tych i innych spra 
wach nie myśleć. Można spać 
spokojnie. Ktoś inny za nas „pil 
nuje“ tych rzeczy... 
: %* 


A to jest mało. Naprawdę ma- 
ło. To iest nawet troche i-Śmiesz 
ne a trochę: niegodne dorosłych 
ludzi, biorących / i- ponoszących 
odpowiedzialńość. za nasz ustrój, 
nasze prawa. Nasze życie spo- 
łeczne. 

Bo zagadnienie prostytucji, to 
nie jest sprawa kilku. kilkuset, 
czy nawet' tysięcy tych dziety- 
cząt, które pod opieką wyzna- 
czonych: przez kodeks ov:eku- 
nów i kontrolerów. zarabiają w 
ten smutny sposób na życie. To 
nie jest sprawa lepszych czy gor 
szych warunków życia społecz- 
nego. kryzysu bezrobocia. * To 
nie jest nawet sprawa jakichś do 
mów zarobkowych, popraw- 
czych czy dobroczynnych jakie 
proponują czasem różni zawo- 
dowi dobroczyńcy i uzdrawia- 
cze. 


prostytutka 
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Nie. To jest sprawa stokroć 
szersza, głębsza i ważniejsza. To 
jest sprawa zasadnicza. Sprawa 
sumienia, uczciwości i honoru 
ludzkiego. Sprawa iashości i god 
nóści życia, którą sobie tworzą, 
urządzają, i ulepszają narody i 
społeczeństwa, 

Rozwiązanie takich zagadnień 
może nam dać odpowiedź na py 
tanie, czy możemy wierzyć w 
prawdziwy postęp i w lepszą 
przyszłość -tej ludzkości, która 
sięga uzbrojoną przez cudowną 
technikę i wspaniałą wiedzę dło 
nią po inne Światy, a życie na 
własnej ziemi przez tyle tysięcy 
lat po „człowieczemu urządzić so 
bię nie chce czy nie potrafi. 

Nie jest tó temat, który można 
rozwiązać lub wyczerpać w je- 
dnym czy dwu artykułach. Zaj- 
miemy się nim przez czas dłuż- 
szy. Prześwietimy go drobiazgo 
wo i ukażemy w całej prawdzie 
i ostrości. i 

Ale już dziś, na. początek, 
stwierdzić musimy jedno: chcąc 
należycie określić ziawisko pro- 
stytucji. w jej dzisiejszych for- 
mach, nie potrzebujemy Się na- 
wet uciekać do takich argumen- 
tów, jak historia znanej każdemu 
wierzącemu bibliinej Marii 
Magdaleny. Byłoby to może 
zbyt łatwe i zbyt uczuciowe. 

Nie. Wystarczy, jeśli z całą 
stanowczością oświadczymy, że 
z uczciwego i trzeźwego punktu 


widzenia każdego człowieka 
XX-go wieku, bez względu na 
jego rasę, wyznanie i stanowi- 


sko społeczne — prostytucja w 
tej postaci i z temi konsekwen- 
cjami, jakie jei nadało dzisiejsze 
ustawodawstwo — jest policz- 
kiem moralnym. hańbą i bezpra- 
wiem. r 

h. ©. 


Jedwabie i stanowisko girlsy lub tancerki, to już „wielka 


karjera“; 


Psia 


Na czoło plejady pisarzy współ- 
czesnych wybił się w ciągu lat os- 
tatnich Jan Wiktor, autor jednej 
z naijpotężałejszych powieści lite- 
Tatury nietylko polskiej ale i euro- 
pejskiej, autor „Wierzby nad Se- 
kwana“. autor, którego dzieło spo- 
jwodowało 

szęzególniejszy zamęt 
w krytyce i publicystyce — prze- 
deavszystkiem francuskiej, 

Jaa Wiktor spędził kilka miesię- 
cv we Francji. Badał przenikli- 
wym wzrokiem życie polskiej emi 
gracji w przemyśle górnictwie i 
rolnictwie. zgłębił do dna 

tajniki StraSznej nędzy 
polskiego proletariatu emigracyjne 
go w podziemiach Paryża. zetknął 
się oko w oko z najohycniejszą 
rzeczywistością życia mrocznych 
i śmierdzących zaułków stolicy 
Francji... Owocem tych obserwa- 
cyvj właśnie sa 
„Wierzby nad Sekwaną", 

Jest to powieść wręcz wstrząsa 
jaca. Zawiera się w niej ponura 
i straszna prawda o losie polskiegc 
emigranta, który ną zasadzie umo 
wy emigracyjaej polsko-francuskiej 
udaje się do Francii 
k w pogoni za chlebem 
i zaczynając od uprzątania pobojo- 
wisk i ruin, przez twardą pracę na 
roli, przez bydlęcy niemal żywot 
w głebiach kopalni — przechodzi 
całą okruterą tułaczkę po ziemi ob- 
cej i wśród ludzi obcych — tułacz 
kę wiodącą do nieuchronnego koń- 
<a, na samo ddo 

uędzy i rozpaczy, 
i Wyzysk, brak wszelkiej opieki 
i zainteresowania. bezdusznie trak- 
towamie — oto co spotyka w tej 
swojej krzyżowej drodze, kamieni- 
stej i błotnistej aaprzemian. 

„Wierzby nad Sekwaną“ — to 
książka, której niepodobna streś- 
cić. Każda jej kartka — to 

; cały roZdział 
o majstraszniejszej niedoli, o życiu 
od śmierci gorszem. Trzeba ią 
przeczytać w całości, aby zrozu- 
anieć jej prawde. 

Jak silne, jak wstrząsające wra- 
Żenie wywarła ta „powieść“ — te- 
go dowodzi olbrzymie zaintereso- 
waaie jakie obudziła w krytyce i 
publicystyce europejskiej, 

a specjalnie francuskie]. 

Rzecz nieoczekiwana: Z prze- 
dziwną iednomyślnością, jakby za 
specjalaem porozumieniem 
wszyscy Francuzi. którzy kslążkę 
tę omawiali lub cytowali, — czy to 
dziennikarze, czy krytycy—wszys 
cv wystąpili z hałasem 

przeciwko autorowi, 

Zarzucono mu kłamstwo a conal 
mniej przesadę. zarzucono mu złą 
wolę wobec Francji, ba, nawet 
świadome działanie przeciwko „od 
wiecznej przyjaźni polsko-francu- 
skiej“, naruszanie i podrywanie 
„serdecznych stosunków wzajem- 
nych“... 

Tego stanowiska krytyki i publi 
eystyki francuskiej niepodobna prze 
milczeć, niepodobna nad niem 
przejść do porządku dziennego. 

Zważmy: 

W tei chwili — mimo systema- 
tycznego wysiedlania i masowego 
pozbawiania pracy. jest we Francji 

około pół miljona 
polskich emigrantów. Jesżcze dwa 
lata temu było iCh przeszło 700.000 
glów. 

Ta znaczna i cenna część narody 
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polskiego, łudzona słodkiemi obiet 
nicami 1 serdecznie. zapraszana 
przez cierpiąca - na. brak rąk robo- 
czych „slostrzycę* Francio — nie 
onr przecież jaki los ją cze- 


Wystarczy zbadać 
setki ł tySiące faktów 
jakie znane sa dobrze oficjalnym 
polskim instytucjom i organiza- 
cjom, jak «p. -poszczególne nasze 
konsulaty lub towarzystwo Opieki 
nad Emigracja, albo poprostu spoj- 
rzeć na życie emigrantów zwy- 
kiym, nieuprzedzoaym wzrokien— 


by stwierdzić, że zarzuty francu- 
skie pod adresem Jana Wiktora są 
tendencyjne, 
kłamliwe i oszczercze, 

To, co zawarte iest w „Wierz- 
bach aad Sekwana* — to tylko 
prawda! Prawda odtworzona z Ca 
łym realizmem i dlatego właśnie 
wstrząsająca. 

Nie dziw jednak, że prawda ta 
RE nie podoba się tak bar- 

zo. 

Gorzka jest bowiem i wstrętna. 

Jeśli Francji i Francuzom zależy 


| naprawdę na utrzymywaniu przy- 


Ustawa o zwalczan u gruźlicy 
opracowana przez Min. Osieki Społ. 


Dowiadujemy się, że Minister- 
stwo opieki społeczeej opracowa'o 
już projekt ustawy o zwalczaniu 
gruźlicy. 


Projekt ustanawia obowiązek 


żonego każdego zakładu. w któ- 


rym chory przebywał. Obowiązek 
zzłaszania zmiany mieszkania 
przez chorego ciąży na głównym 
lokatorze, o ile chory mieszkał z 
rodziną, bądź na nim samym. jeżeli 
zamieszkiwał samotnie. Zgłosze- 
aie wypadku zgonu na gruźlicę win 
na dokonać osoba. obowiązana do 
wystawiania świadectwa zgonu. 

Zgłoszenie przesyłać należy, ja- 
ko tajne. w kopercie zamkniętej le 
karzowi powiatowemu bezpośred- 
nio, lub za pośrednictwem przy- 
chodni przeciwgruźliczej, upoważ- 
nionej przez lekarza powiatowego 
do przyjmowania zgłoszeń. 
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dola „przvjaciół” 


rawda o emigrantach polskich we Francji 


jaznych stosunków z Polską ł fo 

nie z zimnego. wyrachowania, 
ale dla cienia choćby szczerego set 
tymentu, jeśli ten wielki naród zdła= 
je sobie przytem sprawę ze swego 
przodującego w kulturze i liberali- 
zmie stanowiska — to zanwast roz= 
dzierać szaty nad szkodłiwością 
„Wierzb nad Sekwaną”. ci którzy 
wpływ mają ua stosunki politvcz= 
no-społeczne. publicyści i socjola- 
gowie francuscy winni przedewszv 
stkiem postarać się o to. by svtua- 
cia emizranta polskiego wę Fran- 
cii uległa 

radykalnej zmianie. 

Dziś emigrant polski wyrzucany 
z roboty bez żadnych zasiłków. bez 
żadnych Świadczeń, żadnej pomacy 
i opieki — jest człowiekiem 
wyjętym ponams praw ludz- 


Jak zwierzę niepotrzebne wyrzuca 
ny na bruk — jeśli może, ucieka da 
ojczyzny; jeśli nie ma na to śrad- 
ków... Czytamy ciagle o masowycia 
wypadkach samobójstw emigrate 
tów, czytamy złośliwe I brutaine 
wzmianki pism francuskich o 
„brigands“ lub .bandits polonais“. 

Tak się ta sprawa, ta okrutna bae 
laczka przedstawia jak właśnie 0- 
pisał ją nieprzecietny talent Jatt 
Wiktor. 

Niech tylko Francuzi nauczą się 
patrzeć... Szowinizm nie może być 
nigdy zaśŚlepieniem ani... błazena= 


ca. 


Wykrycie jaczejki komunistycznej w 


Tomaszowie 


Aresztowanie komen sty na teren e fabryki Sztucznego Jedwab'u 


W ub. roku, w czasie dożynek w 
Spale, na terenie powiatu rawskiego, 
na drutach telefonicznych został zawie 
szony w pobliżu Spały transparent ko 
munistyczny. W związku z tem zarów 
no policja tomaszowska jak i policia 


z pow. rawskiego rozpoczęła energicz 
ne śledztwo wykrycia sprawców. 

Prowadzone wówczas dochodzenia 
policyjne nie daty żadnych wyników, 
gdyż wywrotowcy zatarli wszelki 
ślad za sobą. 


Krew na. ŚNIEGU 
Troe ozeci rannych w zderzenu S?neGzek 


Tragiczny wypadek wydarzył | najciężej 


się wczoraj w południe na ulicy 
Agrikola w Warszawie. Po pochy- 
tości ulicy zjeżdżmio na sankach kil 
koro dzieci, W pewnej chwili, w 
największym pędzie zderzyły się 
dwie pary. sanek. 

Skutki zderzenia byty fatalne. 
Spod rozbitych saneczek wydoby- 
to troje poranionych dzieci. We- 
zwany lekarz Pogotowia po udzie- 


leniu pierwszej pomocy przewiózł 


Tylko 10 „obiadów domowych" 
. bez patentu 


W. swoim czasie organizacje re- 
stauratorów wystąpiły do władz 
skarbowych z żądaniem podjęcia 
walki z potajemuemi iadłodajniami, 
t. zw. prywataomi, dowodząc, iż 
iadłodajnie te — nie wykupując pa 
tentów iaie płacąc tków — 
mogą wydawać obiady po ceńie 
niskiej, stwarzaiąc przez to groźną 
konkurencje dla zakładów restaura 
cyjnych. uginających się pod cięża 
rem kryzysu i podatków wszelkie 
go rodzaju. 

Poduiesieną -przez. restauratorów 
sprawą zajeto się Ministerstwo 


poranionego 14-letniego 
ucznia Kazimierza  Bąkowskiego 
(Sandomierska 15) do szpitala Dzie 
ciątka Jezus. Chłopiec doznał po- 
ranienia głowy i złamania w 
dwuch miejsaach lewej nogi, 

Pozostałe ofiary fatalnego zderze 
nia: 10-letniego Stefana Zająca 
(Wolska 18) i 9-ietnią Janinę Fal- 
kowską (Czerniakowska 87) prze- 
wieziono do domów. 


i podaików 


Skarbu i obecnie wystosowało do 
wszystkich Izb skarbowych okól- 
nik, dotyczący t: zw. obiadów do- 
mowych. W okólniku tym Mini- 
sterstwo wyjaśnia, że dom prywat 
ny, wydający więcej niż 10 obia- 
dów dziennie za opłatą osobom nie 


t należącym do najbliższej rodziny, 


uważany będzie za przedsiębior- 
stwo przemysłowe. W związku z 
tem osoba zajmująca się wydawa- 
niem tych obiadów podlegać bę- 
dzić wszystkim rygorom ustawy 


przemysłowej. a zatem obowiązana - 


będzie do wykupienia patentu i 0- 
płacanią odnośnych podatków: 


Mimo takiego stanu rzeczy policją 
mie zaprzestała wysiłków, w następ- 
stwie czego ustalono, iż na terenie To 
maszowa zaczęto kolportować bibułę 
komunistyczną. ; 

Po dłuższej obserwacji ustalono, że 
w Tomaszowie został zorganizowany 
komitet KZMP., który rozpoczął ener< 
gicznie swą działalność wywrotową 
wśród bezrobotnych i robotników fa« 

brycznuych, 
Policja po zebramu dokładnego mater= 
jatu o działalności jaczejki komunis 
stycznej, tudzież po ustałeniu osób do 
niej należących, przystąpiła do aresz< 
towań. 

W dniu onegdajszym został areszto- 
wany Stanisław' Kujda, robotnik Toma 
szowskiej Fabryki Sztucznego Jedwa- 
biu, który jest silnie poszłakowany © 
działalność wywrołową. Nocy wczo- 
raiszej nastąpiły dalsze aresztowania 4 
jeszcze pięciu komunistów dostało się 
w ręce policji a 1mauowicie: Abram 
Milsztain (Kramarska 15), Abram Wais 
bart (Kramarska 17), Faiga Belfer (Pol 
na 35), Mordka Grinberg (Bóżnicz= 
na 15) i Pinkus Himelsield (Gustow= 
na 53). wszyscy zamieszkali w Toma- 
szowie. 

Wśród aresztowanych znajdują się 
już kilkakrotnie karani za przynałeż- 
ność do partji komunistycznej. Wszyst 
kich aresztowanych oddano do dyspo+ 
zycji sędziego śledczego, który wzglę« 
dem nich zastosował areszt. 

Stanisław Kilda wraz z pozostałymi 
członkami zlikwidowanej jaczejki ko< 
munistycznej powędrował! do :wiezie« 
nia piotrkowskiego, 
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BOGDAN LOT 


Jasnoówłiosy Szatan 


KEN E Dowieść sensacyjna z życia współczesnege 


STRESZCZENIE 

POCZAFKU POWIEŚCI. 

, Jan Walczak. włamue 

Je ste nocną porą do grobowca ro- 
dzinnege Harterów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe” 
„Zo pierściemła W chwili. gdy odbił 
wieko trumcy. Ryszard Harten któ- 
ry został pochowany w letargu. Od- 
zyskuje przytomność | zwierza sie 
sweme wybawcy że w grobowca Są 
zakopane skarby bezcennej warto- 
cl dac za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopułe ziemie w gro- 
bowco ł znałduje metalowa skrzy- 
mie, wypełniona klejnotami. Obał za- 
bieraja część skarbów ł opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca fednak 
do domu. okazuje się bowiem, że to 
łego żona wespół ze swoim kochan- 
kiem. doktorem Grantem pochowa- 
ła go żywcem, gdy zapadł w letarz. 

Mineły trzy miesiace po tych wy- 
padkach. Ryszard Harten był-w A- 
meryce gdzie przyhrał nazwisko 
Roberta Inka ł postarał sie © przed- 
stawicielstwo na Polske wietkiej fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
zażowa! Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensłą 1.006 zł. mie- 
siecznie. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Ritę Hartenową f Zostaje 
jej kochankiem. 

Hartenowa kupiła sobie willę w 
Alejach Ujazdowskich 4 wprowadzi- 
ła się tam. W willi tej został zamor= 
dowany pewnei nocy dr, Grant. 

Komisarz Latochi — po krót- 
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal- 
„czak ł oświadcza, że nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta. 

Przeciwko Ricie umorzono śledz= 
s zaś Walczak stanał przed są- 
dem, który skazał go ma 2 tata wie- 
'zienia. Harten nawiązał znajomość 
z ego 


Pewnego dnia zgłasza się do Hare 
Jesa jakiś młodzieniec i prosł o po- 
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
Syna z pierwszego małżeństwa. lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 


Sya wyznaje mu iż przyjechał 
2 Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
maleźć skarby po zmarłym ojcu. 

W restauracji „Grubego Maksa" 

w usypia szofera, któremu na- 
stępnie zabiera taksówke i wraz ze 
swym siostrzeńcem: udaje się do willi 
Hartenowei. Zubow żąda 
„od młodzieńca, by skradł Harteno- 
wei niany grobowca. 

Juljan dostaje się do sypialni lecz 
Rita sie budzi i, teroryzując go rewoł 
werem, pyta km jest i poco przy- 
'szedł. Juljan mówi wówczas. iż Ry- 
szard Harten był jego ojcem. 

Nie ale zabrawszy, „ulłan Opie 
szcza willę. Przed Zabowem ukrywa 
treść swojej rozmowy z Ritą ale ten 
„pg wydobyć z niego całą praw* 

Przy pomocy „Bładego Józka” Wał 
czak ucieka z więzienia i przychodzi 
nazajutrz do Rity, która mu jednak 
oświadcza, iż wszystko między nimi 
skończone. 

Ryszard udaje się z Ritą do gro- 
bowca taksówką, którą prowadzi 
„Błady Józek“. 

_Józkowi wydają się pasażerowie bar 
dzo podejrzani. 


"ię: 

Zasłanowił się, czv nie wró- 
cić, ale po krótkim namyśle ma- 
chnął reką; 


* 


Niedziela, 7 stycznia 1934 r. 


— A miech tam. bo i co to 
mme może obchodzić?.. 

Zwiększył szybkość, kierując 
się w stronę Woli, gdzie mie- 
szkał szofer Kałim. 

Rychło jednak zahamował 
maszynę, tak go poczęła znowu 
korcić tajemnica, którą wyczu- 
wał intuicyjnie. 

Tymczasem Ryszard stał w 
miejscu tak długo aż czerwone 
światełko nie zginęło mu zupeł- 
nie z oczu. 

Wówczas ujął Ritę pod ramię 
i rzekł: 

— Idziemy... Niech się pani 
nie poddaję nerwom, pani Rito... 
Spokojnie, spokojnie... Trzeba 
tylko myśleć logicznie, a wów- 
czas dojdzie pami do wniosku, 
że ostatecznię przecie cmentarz 
nie jest woale straszny... Cóż się 
może nam przytrafić złego w 
tem mieście umarłych? Chyba 
pani nie wierzy w duchy, praw- 

da? No, więc? Śmiało, śmiało... 

Hartenowa nic nie odpowie- 
działa, czując wyraźnie, jak 
wszystko w niej powoli zamie- 
= z jakiegoś niesamowitego lę- 


"Stanęli właśnie przed jedną z 
bocznych bram cmentarnych. 
Ryszard wyciągnął z kieszeni 
jakiś klucz i otworzył boczną 
furtkę. Widząc wpatrzony w 
siebie zdziwiony wzrok Rity 
szepnął g uśmiechem: 

— Byłem o tyle przewidutńą-= 
cy, że zaopatrzyłem się zawcza- 
su w odpowiednie klucze, by nie 
korzystać z pomocy służby 
cmentarnej... 

Młoda kobieta spośrzała po- 
przez otwantą furtkę na pogrą- 
Żony w mroku cmentarz i cofnę 
łą się instynktownie. 

Kontury drzew przybrały ja- 
kieś niesamowite kształty, chwie 
jąc się pokracznie na wietrze. 
— Nie półdę, nie pójdę... — 
wyrwał się z jej ust okrzyk 
przerażenia. 

— Wiięc* chce pani zrezygno- 
wać ze skarbów?.. Radziłbym 
nie odkładać tei Sprawy, -bo 
mam wrażenie, że jeszcze ktoś 
dowiedział się o tajemnicy gro- 
bowca... 

Mówiąc to, Ryszard wziął Ri- 
tę za ramię i niemal siłą wciąg- 
nął ją na teren cmentarny. 
Jakie to straszne, jakie 
straszne... powtarzała ona, 
drżąc na całem ciele, 

Stąpali - szybkim krokiem 
wśród. grobów po  rozmokłej 
wskutek odwiłży i deszczu zie- 
mi. 


Po kilku minutach zatrzymali 
się przed grobowcem. 
Harten otworzył z latwością 


grobowca. poza - simii: Walcza- 
„kiem? 


drzwiczki, które nie posiadały 
jeszcze zamiku od owei chwili, 
gdy Walczak wybił go dłutem. 
Strach, jaki odczuwała po- 
czątłkowo Rita, wstąp? teraz miej 
sca kamiennej apatii. 
ak w śnie hypnotycznym 
szłą za Ryszardem, trzymając 
się tyłko kurczowo jego dłoni. 
Głuche echo roznosiło odgłos 
= kroków po podziemnym 10- 
chu. 
Nawet Harten, który nie od- 
czuwał dotychczas żadnego lę- 
ku, poczuł teraz dotkliwy chłód 
w okolicy serca. 
Była chwiła, że chciał już zre- 
zvgnować ze swego piekielnego 
płaru i opuścić grobowiec, 
przemogło w nim jednak silniej- 
sze od strachu pragnienie zem- 
sty. 
Przyśpieszył kroku, ciągnąc 
za sobą Ritę, którą szła za nim 
bezwołlmie, nie myśląc o niczem. 
Nagłe przystanął i żamienił 
się cały w słuch. 
Co to? 
Czyżby go ucho mrviiło? 
Słyszy przecie wyraźnie jakiś 
szelest, dochodzący z głębi gro- 
bowca. 
Ciarki przeszły go od stóp do 
głowy, a ręka wsumęła się in- 
stynktownie w kieszeń i nama- 
cala rewolwer. 
— Ktoś tam iest... 
knęło przez mózg Hartena. 
Ale kto? 


Stał w miejscu, miezdecydowa 
ny, nie wiedzac, co począć: 
wyjść stąd  jalknajprędzej, czy 
też wyjaśnić tę niezwykłą za- 
gadkę 
, Jednocześnie niemal w odle- 
głości kikumastu kroków bły= 
sną! jasny punkoik, który po- 
czął błądzić we wszystkich kie 
runkach. 

— Kto to może być? — my 
ślał Ryszard, cofając się ku wyi 


— przen 


dy i trzeba się stąd wycofać. 
Stawiając ostrożnie krok za 
krokiem podążył wraz z Ritą w 
stronę wyjścia... 


ROZDZIAŁ XXXVH. 
N'eporczumienie 


„Furtka cmentarna otworzyły 
się z lekkim zgrzytem. 


Ryszard wysunął  ostrożme 
głowę na ulicę, a przekonawszy 
się, że dokoła jest cicho i pusto 
skinął na Rite. 

— Chodźmy... 

Uszłi kilkanaście kroków, ` 


gdy Harten zauważył w 

jakieś czerwone światełko. 

— Zdaje się, że taksówka... —a 
mruknął. | 
Z piersi młodoj kobiety wygasa 
było się ciche westchnienie. 

— Jak to dobrze — szepnęła 
bezdźwięcznie — że wyszliśmyj 
już z tego grobowca... Mant tes 
raz takie uczucie. jakbym była 
w objęciach Śmierci i 2001 
as uratowana... 

— Mimo to sądzę; żę nie zes 
chce pani lekkomyślnie zrezyga” 


nować z olbrzymiego majątku 
j że przyjedziemy tu jeszczą 


TAZ 
— Wykluczone, panie Robers 
cie!.. Ja tm już nie przyjdę!.a 
Wolę najgorszą nędzę, niż zďo« 
bywanie w ten sposób pienię 
dzy... Niech pan już o tem nie 
mówi... 

— Więc woli pani, bv ktoś it 
ny zabrał skrzynię z kleincta« 
mi? Przecie w tej chwiłi ktoś 
tam siedzi w grobowcu i szuka! 
zakopanych skarbów, chociaż] 
należy wątpić, czy je znajdzie.a 
— A skąd pan wie. że i am ktośj 
jest? 

— Jakto? Pani nic nie widzias 
ła? 

— Nie, bo byłam zupełnie miez 
przytomna ze strachu.e 


scit. — v Zubow? ą | lig 
ypomniał sobie, ~ | pan, panie Robercie, o czem 
LR me Oj przypomniałam sobie w teł 


powiadał Julian o celu swojej i 
swego wua podróży do Polski. 

„Przyjechaliśmy po skarby, 
które są zakopane w grobowcu 
rodzinnym Hartenów“ — mówił 
młodzieniec, gdy przyszedł do 
Hartena z prośbą o posadę. 

Tak, to napewno oni, bo nikt 
nie szukałby przecie w tym o- 
kropnym lochu czegoś- innego 
oprócz zakopanych w nim klej- 
notów. 

A kto wie jeszcze 0 tajemnicy 


—Co zrobić? Co zrobić? — 
zastanawiał się Harten, przygry 
zając wargi do krwi. 

Po krótkim ramvółe doszedł 
do Wniosku, że niema innej ra- 


| 


chwili? O tym planie grobowca... 
Niech pan sobie wyobrazi, że nig 
zabrałam go ze sobą... 

—Terag jest już wszysiko 18 
dno... 
— Ja wiem... Ale bez tego pla 
nu i-tak nie moglibyśmy mid 
zdziałać... | 
Zatrzymali się przed taksów= 
ką. która stałą pośrodku ulicy. 
Ryszard zajrzał przez szybką 
do wnętrza i stwierdził, że mics 
"ma szofera. ; 
Otworzył więc urzwiczki i naj 
cisnął kilkakrotnie sygnał. | 
Lecę, lecę, proszę pana!.—= 
rozległ. się w. oddali głos nadia 
gająceze kierowcy. A 


(Dalszy ciąg jutro) 
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A i ARIAL TS 
Skalpej niemiecki walczy 


t Od «owego roku na terenie Rze- 
«zy Niemieckiej i Gdańska weszła 
m życie hitlerowska ustawa, wpro- 
„wadzająca sterylizacię jednostek, u- 
'pośledzoaych psychicznie, co . ma 
„ma celu podtrzymanie rasy miemiec- 
kiej, otaczanej taką troskliwą opie- 
‘ka narodowych socjalistów. 
' -Na ten. temat mec. Wojecki wy- 
(głosił w Kole Adwokatów R. P, cie 
kawy odczyt, ilustrujący rozwój 
pojęć, co do regulowania ludzkiej 
CZOŚCI. 

Zachodzi pytanie, jak daleko mo- 

sięgać ingerencja państwa w 

„sprawach regulowania przyrostu 
'Badmości, oraz jakości pokolenia. 
t Od zamierzchłych już czasów 
(przyrost naturalny interesował 
"wszelkie ludy i narody. 
',. Wschód oraz Egipt miał pod tym 


(względem ustalone aormy religijne, 


„których płodność jest jedną z oznak 
Hbłozosła wieństwa i iedynie głód, 
Moraz kataklizmy regulowały tam 
przeludnienie. 

Natomiast ludy koczownicze in- 
Beresują się przyrostem w sensie 
©dwroterym. Nadprodukcję dzieci 
wegulowało się tam zabijaniem słab 
szych jednostek. W ten sposób w 

meryce wymarły całe szczepy. W 
(Antylach istniały szczepy. które u- 
knawiały się nawet co do wymar- 
cia i nie przedłużania swej egzy- 
stencii w potomstwie. 

Pogląd Wschodu, co do kultu po- 

mstwa,-przesiaknął do Europy 
przeważale przez Żydów. 

Prócz kwestii liczebności potom- 
stwa istnieje problem jego norma- 
dizacji jakościowej, obserwowany 
mawet wśród ptaków. Kruki i bo- 
| WRDEWE ZEE TEEPEE RESTA SZ TREO. AEPA 


-Odwiedzajcie _ 
tor saneczkowy w Murckach 


' Stananiem Tow. Sportowego w 
Maurckach powstał na górze Wan- 
dy, obok restauracji ks. pszczyń- 
skiego piękny, 2-kilometrowy tor 
saneczkowy. 

Na miejscu znajduje się ogrzewal 
nia i herbaciarnia dla saneczkarzy. 

Uruchomienie toru nastąpiło w 
Ëw. Trzech Króli. 


REDERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


Niedziela, 7.11 godz. 16: „Betleem 
polskie"; godz. 20: „Tróika hultajska”. 
Wtorek 9.1 godz. 19.30: „Łucja 
eat występ opery krakow 
rei, * 
, TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 
Poniedziałek, 81 w Bielsku „Moja 


kochana mamusia”. 


„LUCJA Z LAMERMORN* 
We wtorek dnia 9 bm, o godz. 19.30 


odbędzie się w Teatrze Polskim w Ka- 


towicach gościnny występ opery kra 
kowskiej wspan'atej opery  Pomizettie- 
go ,Lucja z Lamermorn* z gościnńym 
występem Ady* Sari. w roli tytutowej, 

Pozatem przypomni się publiczności 
świetny baryton - Stefan- Romanowski 


w partii Lorda Henryka .Kettona oraz . 


znakomity. bas Adam: Kazanek w par- 
tji Rajmunda Bidbend opiekuna Lucii. 


Obsadę dopełniają doskonały tenor -|. 


opery lwowskiej Tadeusz Szymonow'cz 
w partji Qdgard «HFavenswoo'd_ i -inm. 
Chór krakowskiego Tów. <Operowego. 
Dyryguie dyr. Wallen = Walewski. . 
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ciany niszczą, jak wiadomo, stab- 
sze iedaostki, 

Pierwsze pomysły klasyfikacji 
potomstwa powstały już w Grecji 
i Rzymie. Z biegiem lat nauka o 
dziedziczności, badania uczoaych, a 
w szczególności obserwacja słya- 
nego botanika Meadla doprowadzi- 
iy do wniosków, że przy selekcji 
nieodpowiednich rodziców można 
zmniejszyć przyrost mniej warto- 
ściowych lub  bezwartościowych 
dzieci. 

Daae statystyczne wyprowadzo- 
ne przez uczonych głoszą, iż powin 
mi być pozbawieni potomstwa: gruź 
licy, osoby umysłowo chore i psy- 
chopaci. 

Trudniejsza jest kwestia z tak 
zwanymi zbrodniarzami z urodze- 
nia, bowiem -to ostatnie pojęcie 
przechodzi jeszcze różne fluktua- 
cje. 

Pierwsze przepisy praw odawcze. 
dotyczące sterylizacji umysłowo 
chorych i przestępców, zostały wy 
dane w Ameryce w stanie ladiana 
i Michigan, lecz aie wprowadzono 
ich w życie. 

Podobne przepisy w 1905 r. wy- 
daje stan Pensylwania. lecz dopie- 
ro po wojnie. Waszyngton, Indjana 
i Kalifornja realizują konkretne prze 
pisy, co do sterylizacji. Wedle da- 
aych statystycznych do 1929 r. nai- 
większą ilość operacyj tego rodzaju 
dokonano w Kalifornii, bo sześć ty- 
sięcy, a w tej liczbie sterylizowano 
130 zbrodniarzy, 

Sterylizacji podlegali przestępcy, 
którzy dopuścili się dwukrotnie 
zmiewolewia, każdy sprawca zbrod- 
mi seksualnej w stosuaku do dzieci 
i każdy-dożywotni recydywista. 

. W Europie zagadnienia steryliza- 
cji były omawiane w Szwajcarii, 
Szwecji i Danji, gdzie jednak wpro- 
wadzomo przepisy, co do steryliza- 
cji dobrowolnej. 

Niemczech zaczęto zajmować 
się tą kwestją od 1922 r., kiedy to 


Czasu“ 


o nowe pokolenie Hitlerji 


dr. Boeters przedstawił pruskiej 
radzie zdrowia konieczność wyda- 
nia ustawy, pozbawiającej poiom- 
stwa jednostki ujemne. Pruska ra- 
da zdrowia po dłuższych badaniach 
ustaliła następujące zasady: 1) za- 


kres i znaczenie wpływów dziedzi- | 


cznych jest naogół nieduży, 2) ste- 
rylizacja jest dopuszczana, a wska- 
zana tylko w wyjątkowych wy- 
padkach. 

Natomiast na posiedzeniu związ- 
ku kryminologów niemieckich w 
1932 r. powżięto uchwałę, że należy 
wydać prawo o sterylizacji. Taką 
samą rezolucię powziął związek 
niemieckich lekarzy» 

Wreszcie naskutek ogólnej poli- 
tyki narodowych socjalistów wy- 
dano 14 lipca 1933 r. ustawę, która 
weszła w życie od 1 stycznia r, b. 
i składa się z 18 paragrafów. 

Przymusowej sterylizacji podle- 
ga każdy obciążony dziedzicznie, 


„jeśli według doświadczeń wiedzy 


medycznej można przypuszczać, że 
potomstwo jego będzie upośiedzo- 
ne. Dalej — każdy upośledzony na 
umyśle od urodzenia, obarczony 
dziedziczną padaczką, oraz dziedzi- 
cznemi deformaciami fizycznemi. 

Za upośledzonego może być rów- 
nież uważany człowiek obarczony 
dziedzicznym alkoholizmem. 

Kto decyduie i kwalifkuje posz- 
czególae jedaostki na sterylizacię? 

Waiosek może być postawiony 
przez lekarza powiatowego. kwe- 
stja zaś rozpatrywana jest przez 
specjalnie utworzony sąd zdrowia. 
Sąd zdrowia składa się z sędziego, 
lekarza urzędowego i lekarza spe- 
cialisty. Rozprawa jest taina, 

Jak z.tego widać. czynnik admi- 


-nistracyjay przeważa i sędzia zdro- 


wia. łącznie z lekarzem rządowym 
mogą zdecydować o pozbawieniu 
potomstwa danej jednostki, jeśli u- 
znają. że ..według doświadczeń wie 
dzy medycznej można przypusz- 
czać, iż potomstwo danego obywa- 
tela będzie upośledzone”, 


Czyś odnowił już 
prenumeratę na styczeń? 


w najbliższych dniach 
ukaże się barwny, scienny 


KALENDARZ ILUSTROWANY 


„NOWEGO CZASU, 


który otrzymają nasi abonenci 


BEZPŁATNIE 


Miesięczna prenumerata pora 


z odnoszeniem do domu 
i wielobarwnym dodatkiem dla dzieci 


o oja Gazetka“ 


kosztuje tylko 


A ARONAMENT m'eseczne w' administrac} wz” zamejscowv py 250 zagranica zł 550. 


—  —— 


itedaktor; Józet Ksiażek. 
ELA IE 4 


/CENY OGŁOSZPR: Cala strona w tekście zi 50% pół strony zł 275 4 mm wiersz I łamowy opisowe el 250 
<npectalne zł 15M reklamy 60 er drobne 1% grnezy es wyraz W wedrtele * dn meret: 28 próc drażet 


„ Wydaw ca: Nowy Czas ' w Katowicach. 


TP. K O. Ni, 300.27 


Strażnik Kopalni 
jako „zielonek* 


Wczoraiszej nocy zatrzymano na te- 
renie kop Biały Szarlej w Brzezinach 
śl. podejrzanego mężczyznę z toboł- 
kiem zawierającym pomarańcze. Za- 
trzymany przez strażnika kopalniane- 
go oświadczył, że uciekał przed „zie- 
lonkami** i schronił się za: murami: ko- 
pałni. Jest to Antoni Wilczek, prze- 
mytnik z Brzozowic. 

Oddano go w ręce policji w Brzezi- 
nach skąd powedrował do urzędu ak 
nego 
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KATOWICE, 7 stycznia 1934 r. . 
9.00: Sygnał czasu. 905:- Ginmasty- 
ka. 9.20: Muzyka z płyt. 9.50: Chwil- 
ka gospodarstwa domowego, 10.05: 
Transmisja nabożeństwa ze Lwowa. 
Kazanie na niedzielę po Trzech Kró- 
lach p. t. „Rodz na Święta“ — wygłosi 
ks. prof. dr. Jan Szamgielski, poczem 
muzyka religijna z płyt. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z / Krakowa, 12.10: Wia 
domości meteorolog. 12.15:  Poramek 
muzyczny z Fiilhanmonj Warsz. 13.00: 
Jak ułożyć statut spółdzieim pracy“. 
13.12: D. c. poranku muzycznego. ' 14: 
Ks .dr. Bol. Rosiński: „Życie z Chry- 
stusem'. 14.15: Wiadomości bieżące. 
14.20: Muzyka (płyty) 14.30: Polskie 
pieśni ludowe. 1500: Feljeton z cykhi 
Co słychać na Śląsku”. 15.20: Kon- 
cert kwimtetu salonowego. 16.00: We- 
sola audycja dla dzieci p. t.: „Mam 
już siedem dni“, 16.30: Muzyka (pły- 
ty). 16.45: Kwadrans literacki: „Ostat- 
ni akt”, 17.00: Pogadanka p, t. -—Ame- 
rykanka*, 17.15: Polska muzyka ludo 
wa w wyk. orkiestry 18.00: Stucho- 
wisko p. t. „Zzgubiony list. 18.40: 
Prof. Stan. Ligoń: „Bery i baiki Sas- 
skie. * 19.10: Rozmaitości, 19.15: Wia- 


domości sportowe. 19.20: Muzyka (nły ` 


ty). 19.30: Radiotygodnk dla- młodzie 
ży „Co się dzieje na Świecie*, 19.50: 
Koncert muzyki lekkiej z udziałem 


Marji Modzelewskiei (piosenki). 21 00: ` 


Felieton p. t.: „Historia mistrzynią 
dnia dzisiejszego“ — wyzł. red. Sta- 
nistaw Poraj. 21.15: Transmisja Z 
Pozmania meczu bokeerskiero Poznań 
— Bern. 2145: Wiadomości sporto- 
we. 22.00: ..Na wesołej Iwowskiei S fali". 
23.05: Muzyka taneczna z Warszawy. 
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ZAGURIONĄ kartę cyrkulacyjna na 
nazwisko Małgorzaty Wilczek z Rudy 
Śl. unieważniam, Osoby. które kartę 
znalazły zechca zwrócić w komisarja- 
cle naliefi 03 

NOWY DOM l-pietrowy z podwó- 
rzem i ogródem 1400 m. kwadr. odda- 
lony 5 min. od dworca kolej. w Lub- 
lińcu za 24 00Q zł. Czynsz roczny 2.400 
zł Zełoszenia pisemne do Adm. Nowe 
go Czasu pod „Dom w Lublińcu", 
skrzypcowy Rutv Krongold. 

SPRZFDAM 6-morzowy grunt z mu 
rowanemi zabudowaniami gospodarcze 


mi krytemi pana oraz 6-pokojowym do. 


mem mieszkalnym. szonami. stodołami, 
chlewami itp Zgłoszenia u nacz. gminy 
w Olszvnie lub pisemne do Pawła lre- 
ka. Olszvna noczta Herby Ślaskie, 


naw TFatblinian 
DWA ROWERY UŻYWANE jednak 
w dobrym stanie meski į damski sprze 
dam tanio za gotówke. Jan Michalik, 
Inbhean uł Dnadmiolcką 4 
dż ae aa O IRAK b ttek 
ZA WEKSLE przezemnie wystawio- 
ne a przez Jana Kłuczkę żyrowane nie. 


odpowiadam, Feliks Lehman, Katowa | 


ce-Brynów. 
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